BIEDA

Wspominam czasy na Karmel, kiedy wraz z moimi braćmi wilkami, 
byliśmy tak biedni, że w lodówce nie było nawet światła. Mieliśmy za to mnóstwo śmiechu i dobrego bluesa. Delektowaliśmy się każdym dniem. Chłonęliśmy absurd, chłonęliśmy wszystko, co nas spotkało. Mimo ogromnej nędzy, potężnej samotności i smutku. Myślę, że ogólnie byliśmy kurewsko szczęśliwymi ludźmi. Jeśli niesłusznie tak to teraz oceniam, to przynajmniej nie brakowało nam śmiechu i nieustannego zdziwienia. Myślę, że warto było stracić wtedy wszystko, aby wejść na drogę, która zaprowadziła mnie do nich. Warto.

Warto było być zdradzonym, wyszydzonym, opuszczanym setki razy i oszukanym, aby spędzić niektóre chwile 
zaskoczenia z tymi cudownymi ludźmi. Ten absurd wart był cierpienia i jestem pewny, że tak miało być. W prawdziwej biedzie człowiek cieszy się z najmniejszych drobiazgów. Poczułem łzy szczęścia, kiedy Glaniarz pozwolił mi, abym wziął sznurówkę z popękanego glana przybitego do ściany. W końcu mogłem zawiązać sobie buta. Mieć buty, cóż za szczęście!

Podobnie byłem uradowany, kiedy z jednogroszówek uzbierałem na żarówkę i w moim pokoju zabłysło światło. Rozradowany byłem również z innego powodu. Przed spotkaniem z Najdroższą pojawił się Ukraiński Przyjaciel, który miał klej do butów. Czym prędzej przyczłapałem do niego i podkleiłem podeszwę. Najdroższa siedziała obok mnie na poddaszu i paliła papierosa z niedowierzaniem kręcąc głową. Lubiłem patrzeć, jak pali papierosa. Tak ładnie paliła.

Przypominam sobie teraz jak na Karmel nie mieliśmy nic do jedzenia. Zachowało się nieco kawy, którą natychmiast zaparzyłem bezdomnym. Oportunista życzliwie zaproponował im kąpiel. Szybko zrobiło się rodzinnie. Dziadek okazał się szachistą. Skręcił nam papierosy i rozegraliśmy partię. Bezdomni podzielili się swoim jedzeniem. Mieli dużo konserw, pasztetów i dwa bochenki chleba. Bezdomni byli złodziejami. Prawdziwi złodzieje nigdy nie okradną ludzi, którzy ich ugościli. Później odwiedzali nas czasami, dzieląc się chlebem w zamian za kawę, zanim wyruszyli w dalszą drogę. Ciekaw jestem, czy Bezdomny Dziadek dotrwał. Umierał na raka i podobno nie pozostało mu już wtedy zbyt wiele czasu. Widzę teraz jego dobrą twarz i poczciwe spojrzenie. To jeden z tych ludzi, z którymi upijanie się jest czymś naprawdę pięknym.

Szczera nędza działa rozweselająco. Na Karmel, gdy czuliśmy tę późniejszą biedę – potrafiliśmy histerycznie się śmiać. Goście przychodzili rzadziej. Ten fakt łączyłem z obecnością Kłamczuszki. Pamiętam rozmowę z Długowłosym.

· Hej, jadłeś coś dzisiaj?''

· Nie. Ale jadłem wczoraj. Dzisiaj czułem dobry obiad. Starczy mi do jutra.

· Mój Boże. Mamy butelki, by zamienić je na piwo?

· Już nie. Ale spójrz. Mam niespodziankę - tu wyjął butelkę i otworzył ją uśmiechnięty.

· Ty, nie ma Kota.

· Nie ma, bo ta jędza sprzedała go za pół litra wódki. Kot już jest w lepszym świecie.

· A gdzie ta wódka?

· Jeszcze nie przyniósł. Lecz to raczej my powinniśmy mu dać wódkę, za tego Kota. Jakby tę Jędzę wziął, to mu piwo dorzucę.

W tych czasach cały czas mieliśmy dobre noce. Szwendaliśmy się po knajpachz rozmiłowani w bluesie i jazzie.

Pamiętam jak Obłąkana Kobieta przybyła na Karmel w stroju przypominającym biały szlafrok i z rozwianą fryzurą, aby odwiedzić Piraciego Przyjaciela. Szczęściarz był już daleko. Pomówiłem z nią chwilę na schodach. Powiedziała, że przez lata utrzymywała człowieka, którego określała mianem Zdechłego i twierdziła, że jest obrzydliwie bogata. Pamiętam, że mniej więcej w tym momencie zostałem wzięty „na słowo”.

W towarzystwie Miłującego oraz Długowłosego błyskawicznie doszliśmy do wniosku, że podobną sytuację natychmiast trzeba wykorzystać. Pytanie tylko, kto miałby się podjąć tego heroicznego czynu. Spojrzeli na mnie uśmiechnięci. Jęknąłem.

· Panowie, dajcie spokój. Chociaż ciągnijmy słomki.

·  Ja na to jestem za stary. – Z ironicznym uśmiechem stwierdził Miłujący Przyjaciel – Ale ty jesteś durny, przyjacielu.

· Ja się jej nie spodobam. Zresztą nie lubi mnie. – Z równie wesołym uśmiechem w oczach powiedział Długowłosy Przyjaciel.

· To się postaraj, niech cię polubi – jęknąłem.

Poklepał mnie na to po ramieniu. Trudno. Obowiązek jest obowiązkiem. Trzeba było działać. Notoryczna Kłamczuszka szepnęła Obłąkanej Kobiecie kilka dobrych słów o mnie. Z początku Obłąkana twierdziła, że jest dla mnie za stara, natomiast Notoryczna pasuje do mnie doskonale. Ta uśmiechała się do mnie lubieżnie. Wyziewy z jej ust były nie do zniesienia.

Cóż było robić. Poszliśmy wspólnie na piwo.

Rodzina jest najważniejsza, mówili mi bracia z Karmel, postanowiłem więc wziąć sprawy w swoje ręce. Obłąkana zostawiła w hotelu ciasto i wino. We dwoje udaliśmy się po te smakołyki. Czekałem przy drzwiach. Roześmiałem się i pocałowałem ją. Wzruszyła mnie. Przy pocałunku cała drżała. Podobne drżenie przydarza się kobietom, które od dawna, bądź nigdy nie były z nikim blisko. Cała drżała bliska histerii i bałem się, że zemdleje. Była bardzo szczęśliwa.

Niemal od dziecka podziwiałem dziwki, jednak dopiero teraz odkryłem, jak ciężki mają fach. Może jednak miałem złe nastawienie?

Na Karmel spędziłem noc z Obłąkaną. Szczegóły są zbyt drastyczne dla mojej psychiki, więc je pominę. Seks był tak fatalny, że już do końca relacji z tą przedziwną postacią robiłem co mogłem, aby wymigać się od zbliżeń. Dotyk zewnętrznej części lodowatych szponów do dziś mrozi mi krew w żyłach.

Od momentu, gdy poznaliśmy Kobietę Z Dalekiego Kraju, w lodówce było 
więcej rzeczy niż światło. Co ciekawe, jej głównym celem pobytu w Polsce było uzyskanie zaświadczenia, że jest zdrowa psychicznie. Zdaje się, w jej kraju taki dokument byłby nie do uzyskania. Przyjechała więc tutaj. Pamiętam przedziwną podróż z nią, naszym Czcigodnym Długowłosym Szoferem oraz z Uporczywą Kłamczuszką. Ach. No właśnie. Nasza szalona Dama bardzo chciała pomóc Kłamczuszce w odzyskaniu dziecka. Dziecko zostało bezpodstawnie zabrane przez jakąś straszną kobietę z domu opieki i Kłamczuszka bardzo z tego powodu kłamała.

Jedną z szalonych podróży, które odbyliśmy z tą Kobietą była wycieczka do mężczyzny, którego pieszczotliwie nazywała Miesiąc i Trzy Dni. Chętnie wyruszyliśmy w podróż, ciekawi cóż to za Chojrak, który miesiąc z nią wytrzymał. Mężczyzna wydał się spokojny i miły. Jak dowiedzieliśmy się później od niego, spokój zawdzięczał lekom, które zaczął brać po tym, jak uwolnił się od tej Kobiety. Zostałem z nim sam. Poznałem jego smutną historię. Poznał ją dzień po tym, jak rozstała się ze Zdechłym. Spragniona wolności, rzuciła się na niego niczym harpia i rozdziewiczyła. Do tej pory ten rosły mężczyzna z intymnych kontaktów miał jedynie rzewne spotkania z własną ręką, więc ucieszył się z przebiegu zdarzenia. Myślał sobie, że może z tego coś będzie. A było wiele. Na przykład Obłąkana Kobieta zaprosiła go do swojego dalekiego kraju. Wyjechał z nią radośnie bez jakichkolwiek pieniędzy. Biedaczek nie miał miedziaków na powrót, nie mógł więc wrócić do kraju. Nie znał języka. To tłumaczyło, czemu wytrzymał z tą Kobietą sławetny miesiąc i trzy dni. Kiedy wrócili do Polski, jeździli sobie od hotelu do hotelu. W trakcie jednej z tych podróży srogo się pokłócili. Stanęło na tym, że mężczyzna przerwał jazdę, wysiadł i uciekł zostawiając ją na drodze.

Po wysłuchaniu jego historii pocieszaliśmy go wspólnie z Długowłosym.

Cały dygotał, wspominając. - Nie dało się wcześniej uciec, nie dało. Schudłem dziesięć kilo w miesiąc, a cały czas jadłem. Długowłosy był autentycznie przejęty i wyznał:

· Ta kobieta jest jak rak.

Kilka dni później mieliśmy wraz z Długowłosym Przyjacielem szczęście poznać sławetnego Zdechłego. Zdarzenie to miało być dla nas niemal historyczne. Dotychczas słyszeliśmy jedynie o tej żywej legendzie – człowieku, który wytrzymał z nią dziewięć lat, a teraz mieliśmy go ujrzeć na własne oczy. Byliśmy pewni, że musiał być świętym.

Kilkaset metrów od domu tego superbohatera Kobieta Z Dalekiego Kraju poprosiła nas, aby zatrzymać się przy pewnym stawie, ponieważ musiała pomyśleć.

Podirytowani i zniecierpliwieni przystaliśmy na ten pomysł. Wysiadła. Łudziliśmy się, że faktycznie ten staw może być jedynym miejscem na ziemi, gdzie potrafi milczeć. Nie było tak. Po chwili mówiła dalej. Z trudem powstrzymywaliśmy się, by jej nie utopić. Daliśmy radę, jednak Kobieta mimo obecności stawu nie przestawała jazgotać. Krzyknąłem:

· Kurwa! Miałaś myśleć, a nie mówić! Zamknij się i myśl w końcu!

Mieliśmy chwilę spokoju. Obraziła się na pięć minut, dzięki czemu na chwilę zamilkła.

Zdechły był trupio blady. Przyszedł pod swój dom z równie wątłym kolegą. Ledwo sunęli nogami. Snuli się w naszym kierunku, wolno, pozbawieni życia.

Spojrzałem na Zdechłego i pomyślałem:

· A więc to tak wygląda człowiek, który wytrzymał z nią tyle lat. A więc tak wygląda legenda.


Obłąkana Kobieta przyjechała do niego z żądaniem, aby oddał jej dom, gdyż to ona go kupiła. Prawnie była to prawda. Został kupiony na jej nazwisko. Obłąkana Kobieta nie tyle zapominała o tym, że mężczyzna sprzedał własne mieszkanie i ufnie dał jej wszystkie swoje oszczędności, co nie obchodziło ją to za bardzo. On nie obchodził ją już nic i nienawidziła go z całego serca. Czy wyrządził jej coś złego? Nie sądzę. Po prostu miała psychozę. Obłąkana Kobieta nie zważała również na to, że zaciągnęła na ten dom kredyt i właśnie te pieniądze maniakalnie wydawała w restauracjach, drogich hotelach i na zakupach. Co dzień.

· Oddawaj mój dom, sprzedaję go! – 
krzyczała na niego śliną.

· Spójrz, co mi zrobiłaś. – Tu mężczyzna rozpiął przy nas spodnie i pokazał ogromną ranę na brzuchu. – Spójrzcie obaj, co mi zrobiła. Zmusiła mnie, abym się zoperował, bo mnie brzuch bolał i to się dało zaleczyć, to się zaleczyć dało, tak lekarze mówią, a oni mi to wszystko wycięli, wycięli. Spójrzcie jak ja wyglądam.

Nieźle. Pomimo to Obłąkana Kobieta nieustannie złorzeczyła dawnemu ukochanemu, a w tym czasie krzyczała, biegała wokół domu i wyrywała chwasty.

Tymczasem z okolicznych domów wybiegli sąsiedzi z niedowierzaniem przyglądając się niecodziennemu zjawisku.

Wraz z Długowłosym skryliśmy się za pagórkiem, aby nie słuchać awantury. Czuliśmy się jak partyzanci na wojnie. Zapaliliśmy papierosa i postanowiliśmy uratować tego biedaka, mówiąc, że musimy się spieszyć i odjeżdżać. Mieliśmy ujrzeć jeszcze kulminację tej tragedii. Mężczyzna bezradnie stał i płakał, zaś Kobieta niezmiernie z niego szydziła. Co jakiś czas pluła mu w twarz.

Podobnego okrucieństwa jak miałem doświadczyć dopiero w przyszłości.

· Ona taka nie była. – Płakał i jęczał bezradnie. – Kiedyś była dobrą, łagodną kobietą. To się stało tak z dnia na dzień. Tak nagle zrobiła się taka okrutna, taka okrutna… Co ją opętało, no co?

Rozumiałem. Rozumiałem go i współczułem mu. Podobne rzeczy się zdarzają. Obłęd może dotknąć każdego.

Psychiatra: Sean Maguire:
Przynajmniej zagrałem.

Pacjent: Will Hunting:
Przegrałeś. Inni przegrani znów siadają do gry.






– Buntownik z wyboru
Może coś wiecie o seksie. Może niektórzy co to czytają, wiedzą coś nawet o szachach.
Ale jednego jestem pewny. Gówno wiecie o hazardzie. Wiem to, gdyż jestem hazardzistą.
Az-zahr.
Jak to mawiał pewien najebany menel – powiem wam jedną najważniejszą rzecz; da się wygrać.
Lucyfer był zachwycony, gdy wymyślił ruletkę. Stwierdził „Będziecie uwielbiać to uczucie. Z niczym nie da się tego porównać. Będziecie chcieć więcej i więcej.”
Nie wiedzieć czemu wycięto to z Biblii. Tak samo jak historię o tym, że Maria Magdalena robiła dobrze Jezusowi.
Hazard to piękna rzecz. Możecie mi wierzyć. Jak poznasz ten smak, to nawet seks grupowy nie wydaje się tak ekscytujący. Hazard daje tobie adrenalinę i nadzieję. Wkładasz pieniądze do maszyny i wyjmujesz.
I tak właśnie powinno się grać; wkładasz i wyjmujesz.
Nie można tak bez końca wkładać nie wyjmując, przyznacie? Idealnie jest mniej włożyć,a więcej wyjąć.
Są pewne twarde reguły, ale chyba nikt z grających ich nie przestrzega. Właśnie dzięki temu, że gracze łamią reguły, są w stanie zdobyć ogromne pieniądze. Bądź ogromne pieniądze stracić.
Żaden z nich nie patrzy na szansę 37:1, że przegra.
Każdy myśli, że ma szansę 1:37, że wygra. Zresztą szansę można zwiększyć stawiając większą ilość liczb. Zmniejsza się wygrana, zwiększa się szansa. Jednak właśnie wtedy można przegrać więcej.
Wszystko jest tu doskonałą iluzją.
Koło można podzielić na części zwane „ósemkowe”, „orfeleny” i „dużą serię”, która zawiera w sobie siedem cyfr nazywanych „zerowymi”. Cyfr na ruletce jest 37. Od 0 do 36.
Technik gier jest bez liku. Można grać na finały. Jeżeli wpadnie cyfra 11, to finały tej liczby to 1, 21 i 31 . Stawiamy. ( Widzę, że już jesteście w grze). Można grać na sąsiadów. Sąsiedzi na kole liczby 7 to 12, 18, 29 i 28. Można grać na opozycje. Naprzeciw cyfry 1 jest 27, może warto na nią teraz postawić skoro właśnie wpadło 1? Nigdy nie wiesz. Każdy rzut to kolejna dawka adrenaliny.

Na zielonej tablicy sprzedawana jest nadzieja.
Pewna urocza para jechała w góry. Nie brakowało im pieniędzy, uznali że się zabawią. Grali setkami i tysiącami. Wygrali z cztery patyki, może dwadzieścia. Szczęśliwi wrócili do domu. Pewnie się ruchali na tych pieniądzach.
Nieszczęśliwie wrócili do kasyna następnego dnia. Przegrali 
ekspresem dwadzieścia tysięcy.
Później próbowali się odkuć ze swoich oszczędności. Chociaż trochę.
Przegrali łącznie ponad czterdzieści tysięcy złotych. Tak jest. Parę rzutów i zdobywasz pieniądze które musiałbyś zdobywać przez miesiąc. Lub tracisz tyle, ile byś zarobił przez lata.
Hazard to równie ryzykowna profesja co prostytucja. Jednak znacznie bardziej opłacalna.
Taka błogosławiona dziwka, zwykle musi z
 dwadzieścia razy obciągnąć, albo dać dupy z osiem, co może zająć jej kilka godzin, bądź dwa dni, aby mieć tysiaka.
Hazardziście może wystarczyć dziesięć złotych i trochę farta lub doświadczenia.
Tak jak cham może dobrać się do ładnej 
dziewki, korzystając z własnej uległości i bezczelności.
W ten sposób cham może wiele wygrać fartem. Jednak ruletka wymaga pewnej elegancji.
Hazard pożycza szczęście i nie można go za to krytykować; tylko się cieszyć, że w ogóle to szczęście się miało, skoro na co dzień jest się 
skończonym luserem . Duże zakłady, ekscytujące wygrane, lecz i wysokie straty.
Może coś jest na rzeczy w stwierdzeniu, że hazardziści nie chcą zaakceptować rzeczywistości.
Rzeczywistość nakazuje im zapierdalać wiele godzin, aby zarobić sto złotych. Tu mogą zarobić stówę mając tylko kilka złotych. A w zasadzie dziesięć, bo tyle minimalnie trzeba wpłacić, by zacząć grę.
Kiedyś tak umiałem. Miałem limit pieniędzy lub określony czas, po którym choćby 
skały srały, wybiegałem z kasyna. Śmiałem się z tych, co przegrywali w miesiącu trzysta złotych i zwierzali się z tego terapeutom. To dokładnie tak, jakby zwierzać się księdzu, że się zwaliło konia.
Farmakologia może nie działa, ale zaszywanie alkoholików lub zabieranie dowodów graczom pomaga. Gorzej, gdy nie gra się jedynie na ruletce. Trzeba mieć żelazne nerwy i determinację.
Każdy automat, który nie stoi w kasynie jest nielegalny, ale to nie jest jakiś problem, dla państwa prawa.
Musiałem zdobyć nieco więcej pieniędzy. Moja babcia miała chyba ze sto lat i umierała już od roku. Błogosławione siostry zakonne dbały o to, aby cierpienie jej nie ustawało. Karmiły i podcierały dupę. Skóra kobiety gniła, 
stan ropny był wszędzie. Życie to cud, to cud.
Musiałem zdobyć nieco więcej pieniędzy. Nieumyślnie postawiłem dwadześcia złotych na zerowe, chciałem tylko osiem.
Za ósemkę wygrywa się się trzydzieści sześć złotych na liczbach 0, 3, 12 oraz siedemdziesiąt dwa złote, gdy trafi się liczba 26. Kula zatrzymała się na dwudziestce szóstce.
Trafiłem. Co za szczęście i cóż za ogromna szkoda, że nie postawiłem jednak więcej. Wygrałem teraz jedynie sto osiemdziesiąt złotych. Mogłem trzysta sześćdziesiąt ( a przed chwilą żałowałem dychy– patrzcie jak to perspektywa się zmienia). Zagrałem znowu, przegrałem znowu. I śniły mu się te jebane liczby.
Im większa przegrana, tym większa strata. Aby odbić stratę gracz zaczyna grać na większych stawkach aby szybciej wyjść na zero. Zazwyczaj w ten sposób straty się podwajają.
Stawiałem dalej, pieniądze ubywały. 
Grałem zatem do trzystu, potem do dwustu. A teraz gram tak, aby było chociaż powyżej stu. W końcu mam dość, ryzykuję. Stawiam wszystko – wygram tysiąc albo nic. Ostatnie trzydzieści złotych postawiłem na 7.
Potrzeba mi jednego dobrego rzutu. Szedłem wpłacić tysiąc z wygranej. Pojawiłem się w kasynie, by postawić sto złotych. Uznałem, że głupio tak przegrać stówkę, to postawiłem kolejną, na część koła zwanego „zerowe” i owszem, zerowe jakby było, ale z tak zwanej dużej serii. Tuż obok jest numer 19. I tak oto poszła kolejna stówa. Lecz przecież starczy trafić jedną cyfrę z trzydziestu siedmiu na którą będzie postawione 5 i już jest sto osiemdziesiąt złotych.
Grałem od dwunastej do dwudziestej trzeciej.
Przeklęty moment, gdy przekraczasz próg kasyna i masz 100% pewności, że coś konkretnego wpadnie i byłbyś gotowy postawić ostatnie złotówki na dany numer, ale nie zdążysz wrzucić pieniędzy do maszyny. I wpada ten numer. I już nie masz farta.
�ZAJEBISTE


�Zadziwienia?


�Zrobiłabym „oprócz światła było jeszcze trochę masła i sera”. Czy coś w tym stylu.


�Nie da się krzyczeć śliną.


�Serio?


Dla mnie do usunięcia


�Nie jestem pewna, czy można coś zrobić „ekspresem”. Do sprawdzenia.


�Osiem klientów w dwa dni? Niemożliwe.


�Zmieniłabym na „laluni” albo „dziewczynki”.�Dziewka to archaizm jakiś, nie pasuje do tekstu.  


�Miałam problem z tym fragmentem.�Poprawka koniecznie do zaakceptowania.


�Rozumiem zabieg, ale niepotrzebnie się rymuje. Dla mnie do wymiany.


�Stan ropny? Trzeba by zapytać lekarza, ale wydaje mi się, że w stanie ropnym może być tylko ząb. Nie wiem. Zrobiłabym „ropnie były wszędzie”.


�Proponuję spojrzeć na ten akapit. Trochę wycięłam.





